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r P o czą tek  wsyp ed Be.ćkiejj Huty i  bunkra P t a s i a  ,T©1 a \  ^  

W: i e s l ą  pomiećzV leśn iczó w k ą ITamienna G6ra a ws-is K am ienńica k ró le w ­

sk a  p rz e z  le śn ic z e g o  Jankow skiego z o s ta ł  wybudowany gedeń z p ierw sza 

'burtkrós? d la  p o trz e b  komendy n a c z e ln e j którem u nadano naz$>ęHp _ ta s ia rj.ą
■ . '• * ■ ' C r‘. ■ . ■ - -

l a ” L eśn iczy  Jankow ski d a ł  do n iego  d r  z sw © ,sekret a rz  n a d le ś n ic tw a  z
■' ■ ~ ' ■ - \ -

j m . • *•?. •• .■rr. ••- -4r. -  v - ■ • -jja..- '• .4 «■>!
miraehową d a ł d esk i a le ś n ic z y  (k>stomc.zyk d o s ta rc z y ł  p a p f f gw i£d?±et j

in n e  m a te r ia ły  .Budowa .k ie r o w a ł Jankow ski t* Sostom c zykiem  .Prz^ 

b y l i  z a tr u d n ie n i A u g u sty n  K arczew sk i i  Jego- b r a t r a z  'Paw eł B reak .
” '" ' ..... " 7̂ ^

B unkier o rozm.-4 x  6 -w js-#2.20- na środku o o ś ia d a ł  ot?-6r w entyla^V jn^

ktdrir b y ł zamaskowana z ie lo n s f  s ia tk ę -  a w ok ó ł nos^dzono k r z a v i  tiał©w«
X ' 7 ■  ■' '

we^Ua p o w ierzch n i p osadzono m ałe drzemka d ostosow an e d© r r z y le g e g o  1

r e n u ,  Se z w sk azan ia , wz g l i n i e  zdrady  by ło  n ie m o ż liw o śc ią  ;Jef*b o d n a ls i

z ie n ie  .P ierw szym i M eszka^ćam i-' v\ tyr» bunkrze byli^por.Jdzef^Tyarabek

i h i d L s  ;  O "'-
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p or  ̂ B olesław  Form eia z T łuęzew a. komendant n a c z s ln y * o r a z  F r a n e z is z e k

l e w i u s k i .F o r a e l a  z d a ją c  s o b i e  sp raw ę  z obow iązków  k o m en d a n ta  n a c z e l j  

g # t £ę t r z e b a  b y ć  w t e r e n i e  i  d z i a ł a ć  majj^c- z d ro w ie  n a & sz a rp ą n e  z ac lii 

ro w a ł p o w a ż n ie » ® u s ią ł s i ę  w u k r y c iu  . l e c z y ć ,p o s t a n o w i ł  z re z y g n o w a ć  z] 

kom endan ta  n a c z e ln e g o  i  z a t r z y m a ł  f u n k c ję  k o m en d an ta  •gęriny 'S tr z e p c z -  

■pomimo l e c z e n i a  zm arł w d r u g i e j  p o ło w ie  1944- r 4p«cbow any w o b r ę b ie  

sw o jego  g o s p o d a rs tw a  tw T łu c  z e w ie  n astęp n y m  o k r e s i e  "w b u n k rz e  frm  

m ie ś c i ł a  s i ę  kom endą pow iatow a, p o w ia tu  ^ e jh e r o w o .—tym  -bunk rze  s z ę s i  

- p r z a b ^ a łe f i i  i  ją ^ w y k o n u ją c  tara  śwoti e  p i e c z ą t k i . P ó ź n i e j  by łem  -tam  ra* 

zem z Janem  B iah g ą  p s  , " P a t r i a "  by ła ,-ta iii p rz e p is y w a n a  g a z e tk a  p o d z i e«

. mna *G ryf Pomorski"^* 19^$ ..komenda- pow iatow a p r z e n io s ła  -się do JCamie» 

nniCT K ró lew sk ie j  .Z. Biangs* p r z e n ie ś l iś m y  S ie  t a k ż e /a  b u n k ie r " P ta s ia  
- ' , • V ~ - V ^  "■>< 

'F o la ’* z o s t a ł  z a j ę t y  p r z e z  o d d z ia ł  p a r ty z a n c k i k tó r eg o -d o w ó d cą  b y ł  

p ód ezor^ ży  Jan żu raw icz  awansowany do s t o p n ia  p p o ru cz n ik a  .Komendą fis 

c z e ln a  p o l e c i ł a  7uraw iczov/i pobudowanie w tym r e j o n ie  w ię c e j  bunkrói 

Na wypadek zb rojn ego- p o w sta n ia . p p o r .7 u r a w ic z  m ia ł o trzy m a ć  1 80  g r y f i  

wców by z a b e z p ie c z y ć  t e r e n  ląd ow an ia  w o jsk  ą l ia f t c k ie k .P la n  1  ądow ani£ 
na p o w ia t ;i*e jh e ro w sk i p rzew id yw a ł m ie j s c o w o ś e i^ s tr z e p e z jp © b ło c ie ,T ę ­

pe z  *Lew in o ,  Leifrinko .Z a b e z p ie c z e n ie  p a r ty z a n c k ie  b y ło  plantowane , l ą s y -  

Kamienna G ó r a ,la sy  t ę p s k i e , l a s y  pod zemblewemt l a s y  n o d  W yszec in em . 

por.It© ęper zę^sw oim i o d d z ia ła m i m ia ł s ta n ą ć  p o d F .e  j-hęrowe* 1  ta ft  m is 

R o z k r ę c ić  t o r y  k o le jo w e  Gdynia-Lę'bork i  trzym ać u m o c n ie n ie  d o p ó k in ie  

otrzym a pomocy "uderzyć na m ia s to  J fe jb e r c w o . ’ .

|  W d n iu  2 4 .w r z e śn ia  1943 r  do B ą c k ie j  Huty pow .K artu zy  p o d je c h a ł  

samochody gestapow ców  i  ż a n d a r m e r iifk tó p z y  u d a l i  s i ę  de zabudowań Bu 

czak a  .Na e z e l a  t e j  e k ip y  b y ł g e s ta p o w ie c  K a g zu h o w sk i,k tó ry  m ia ł  z e  <, 

s®bą jed n eg o  r o s y j s k ie g o  u c ie k in ie r a ^ k t r y  m ią ł w sk azać  m ie j s c e  w k tć  

rym s i ę  ukryw ał a  k tó r e g o  u p rzed n io  a r e sz to w a ł i . 3 o s  j a n in  t e n  p r z e b y ­

w ał w bunkrze na p o lu  pod. la s e m ,ie c z  n ie  z a r a d z i ł  k to  ;jemu d o s ta r c z ą

ż a w n o ść jtło m a c z y ł s i ę j ż e  p o p r ó s tu  ż e b r a ł  i  od lu d z i  d o s t a ł  żyw ność  

O dn alezion o  t e a  b u n k ie r , l e c z  tam n ik o g o  n ie  z n a le z io n ę  .Pomimo t o  za%
.. ,-r • ^  - . . . „ • -

b r a l i  sam ego B u lczak a  i  in ż  obławra .  .
J o w % a  b y ła  p raw ie  zak oń czon a  .Na g ó r z e

W~
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, ‘ ' ■ S t r l 68 . -  7 : :rv:■ , - f \  ‘
k o to  w/ r e l a c j i  W ,ładysława W rooskiegó p s .**O rze ł” kfcóiy b y ł  od  p©cze

ku do za k o ń czen ia  t e j  a k c j i  jak o  p a rty za n t.W  d n iu  24  w r z e ś n ia  1943 a
V ~ . -•;*■ ■■■ • . : .« ■ " ••;. - . .. ti

b y ła  t o  so b o ta  m n ie jw ię c e j  o g o d z in ie  l ? . t e j  pod b u n k ier , p r z e je c h a ły  

4  samochody’ gestapow ców  ,a zn im i p r z y je c h a ł  Jan  B ia n g ą ,k tó r y  w s k a z a ł  

. Nieacóm w e j ś c ie  i  o k ien k o  zapasow e .P rzy  bunkrze byw ała  s t a l e  w arta^

b y ła  t o  p ora . ©biądowa w ię c  w artw ń ik  w s z e d ł db w n ę tr z a  n a  p o s i ł e k ,  by  i

zupa m leczn a  ^  k lu sk am i ̂ s ie d z ie l i ś m y  p r z y  s t o l e  a*  n a g łe  w o tw o rze
x- • ’ . •* ■ .  • . . . . . ./  ,  ’ . /. • : - • v  - • • - • • ‘ • ■■* v . ^ . * '  •• * ■ -■ •

nad s to łe m  có ż  z a s z e l e ś e ia ł©  i  na  t a l e r z e  wpadł g r a n a t ,k t ó r e g o z d ą ż y

łem  o d r z u c ić  do rogu bunkru i  tam e k sp lo d o w a ł,b y ł łza w ią c © -d u sz ą cy . 
P o k ilk u  sekundach w p ad ły  w ią z a n k i gran atów ,też ł z a w ią c o - d u s z ą c e ,k t ó i

t e ż  zdążyłem  o d r z u c ić  do rogu  w b u n k r z e ,g d z ie  n a s t ą p i ł  p o tę ż n y  wybue

J gaz  z a c z ą ł  d u s ić  w s z y s tk ic h  obecnych  w bunkrze .Dowódca o d d z ia łu  chor

Jan żu raw iez  wezw ał c a ł ą  z a ło g ę  by c h w y c i l i  z a  broń i  p o jed yacz©  wyc

© d z i l i  na p o w ie r zc h n ię  r o z p o c z ę l i  w a lk ę  z w r o g ie m ,k a z a ł z a b r a ć  zapas
v,  ' '  ' ■ W-.. . • -  ̂ - '■ ♦' y.

a m u n icji i  g ran aty  .Sam w y c i s n ą ł  r ęk ę  w otw ór o k ie n k a / i  z  p i s t o l e t u "  

o s t r z e l iw a ł  w p o b liż u  s t o j ą c y c h  g e sta p o w có w ,k tó rz y  m u s ię l i  s i ę  k r y ć .  

Otworem w y sk o czy ł na  p o w ie r z c h n ię  p a r ty z a n t  Ł a b u d a ,k tó ry  z o s t a ł  p rzy  

samym otw orze  z a b ity  .N a s t ę p u  w y sk o c zy ł S tu d z iń s k i  k tó r y  r ó w n ie ż  w 

p o b liż u  z o s t a ł :  z a b i t y  .N a s tę p n ie  ja ^ i^ sk o c  ż y łe k ,  z a s t r z e l i ł e m  je d n e g o  

Niiemcaa do d ru g ieg o  s t r z e l a j ą c  z a c i ą ł  mi s i ę  k a r a b in ,w i^ c  n ie  był©  i  

in n e j  d la  m nie d ro g i- w y j ś c ia  u d e r z y łe  Niemca k o lb ą  w g ło w ę  n ie m ie c  p 

p a d ł na z ie m ię  i  mój k a r a b in  z a c z ą ł  d z ia ła ć ,P © ło ż y łe m  s i ę  ż a  zabitym  

, nięm cam i i  rozp oczą łem  3ie k a a  po s ta lo w y c h  łb a c h  gestapow ców  .Z ab rak ł 

mi n a b o i,w ię c  pod r ę k ą  l e ż e l i  z a b i c i  Niemcy od n ic h  wyrwałem  p i s t © le  

t y  maszynowe i  s t r z e l a j ą c  s e r ja m i u m ożliw iłem  p o z o sta ły m  w bunkrze w 

w y d o sta n ia  s i ę  na p o w ie r z c h n ię  i  n a s t ą p i ł a  w a lk a  l e ś n a  .P r z e b il i ś m y  s  

s i ę  p r z e z  p i e r ś c i e ń  o k r ą ż e n ia  w k ieru n k u  na p ó łn o c  .Po z a c i ę t e  j  w a lc e  

w śród Niemców p o w sta ją  j ę k i  rannych  i  w o ła n ie  o pomoc,W w a lc e  od k u l  

w roga g in i e  W roaski K lem ens ora z  je d e n  o n ie u s ta lo n y m  n azw isk u  .W moi
. • * • -  j  ■ .■ - w -jfll . '  • . ✓ ; ‘ i . .

p o ją c iu  n ie  mogę o k r e ś l i ć  ja k  d łu go  tr w a ła  t a  w a lk a ,w  l e s i e  już- b y ło  

. eiemnOfrWyęofują s i ę  ' ja k o  o s t a t n i  z  .p o la  w a lk i  h ie sp o d ż iew a n ife  d o s t a -

*“  * t p “ * 'V  lew ą  B±!  °  w ła s ^  s i ł a c h  p o r u sza ć6
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Niemcy po zak oń czon ej w a lc e  z a c z ę l i  p r z y  lampkach p r z e sz u k iw a ć  p o b lia

k i  t e r e n  za  za b ity m i i  rannym i a w koAcu z n a l e ź l i  m n i e ,z a c z ę l i  m nie  

kopać nogami i  kolbam i a n a s tę p n ie  z a b r a l i  na n oszach  do sam ochod u . 

P rz ed  samochodem w id z ia łe m  9 - c i u  z a b ity c h  trupów w mundurach SS .o r a z  

b an d ażow ali rannych gestapow ców  .P rzy  sam ochodzie s t a ł  c y w il  w k a jd a n ­

k ach  uw iązany na p o w ro z ie  i  t o  b y ł Jan  B ianga .B ian d ze  je g o  kom binacja  

s i ę  n ie  u d a ła ,p o  pśrw sżey& e p a r ty z a n c i  z o s t a k i  z a s k o c z e n irpo d r u g ie  

B ianga b y ł w kajd an ach  i  u w ią za n y  na l in c e ,w i ę c  n ie  m ógł u c i e c  . 5 - e i i i  

z a b ity c h  p artyzan tów  p o z o sta w io n o  w i e s i e  a mnie w r z u c i l i  na  w ie r z c h  

z a b ity c h  trupów  gestapow ców  .Z a w iez io n o  m nie do S ian ow a tam z a ło ż o n o  m 

o p a tr u n e k ,n a s tę p n ie  z o s ta łe m  z a w ie z io n y  d:o ftftttŚBfeaSzpitaja w E a r tu z a c  

p ó ź n ie j  do G d aask a ,gd zie  o d b y ł s i ę  z a o cz n y  Sąd W ojenny i  tam z o s ta łe m  

sk azan y  na k arę  śm ierci»W  sty c z n iu ^  1945 r  z o sta łe m  p r z e w ie z io n y  d o w p  

s z p i t a l a  wojskoweg® do B rau ąch w itz  a  wyrok m ia ł z o s t a ć  w ykonany po wy

le c z e n iu  n o g i  ,Z powodu w k r o c z e n ia  w© jsk Zw.Tfcadzieekiego ż y c i e  z o s t a ł o  

m nie u ra to w a n e . ' v '

- W t e j  a k c j i  s t r a t y  w roga  w y n o s i ły  9-rciu z a b ity c h  i  b y l i  r a n n i „ ii 

l e c z n ie  wiadomem i l 4  ic h  b y ło  .S t r a t y  w ła sn e  5 - c iu  z a b i t y c h , dwóch zabr; 

do n ie w o l i  .R o s ja n in  z żóraw iczem  i  j e s z c z e  jednym z d o ł a l i  s i ę  p r z e b ić  

p r z e z  o k r ą ż e n ie  .Jan  Oss z o s t a ł  sk a za n y  na k a rę  ś m ie r c i  p r z e z  ś c i ę c i e  ' 

głow y-w yrok wykonano w K rólew cu . ' ~
1
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Nie chcę
wspominać...

Wspomnienia matki s czasów wojny znam ju ł na pamięć. Wśród 
nich sq i takie, które pomimo upiywu lat zawsze wywołują wzruszenie. 
Było to w ostatnich dniach stycznia 1945 r. Przez Żukowo przechodziła 
kolumna więźniów z obozu koncentracyjnego w Stutthofie. Mieszkańcy 
i  naraieniem życia pomagali wygłodniałym i przemarzniętym ludziom.

| t |  ASZ dom również 
[ w  udzielił schronie­

nia trzem Pola­
kom ł dwóm Duńczy­
kom, którzy uciekli * 
transportu i nocą zapu­
kali do drzwi. Przez 
dwa dni moja mama o- 
piekowala się nimi. Kai 
dy podejrzany hałas, 
skrzypnięcie bramy para 
liżowały wszystkich. Za 
ukrywanie więźniów gro 
ziła bowięm kara śm ier­
ci, Jui w godzinę po 
opuszczeniu kryjówfki 
przez uciekinierów zja­
wili się u na* esesmani. 
Przewrócili dom do gó­
ry nogami 

Pomimo grożącego nie 
bezpieczeństwa nikt nie 
odmówił pomocy. Po­
dziwiać należy odwagę 
fcuikowian, a zwłaszcza 
kobieit. Oto kolejny epi­
zod, który wydarzył się 
w kilka dni później.

Niedaleko naszych za­
budowań, w  stodole u 
sąsiadów, przebywała 
grupa Żydów. Matka z 
narażeniem żyda woziła 
na saniach jedzenie, któ

ze przygotowywała ca­
ła wieś. Jeden z więź­
niów odłączył się od 
grupy nie bacząc, te 
grozi mu rozstrzelanie. 
Głód był silniejszy od 
strachu. Podszedł do 
matki ze słowami: »Ich 
bln eln Jude. Bitte um 
•in  stiickehen Brot” 
(jestem Żydem. . Proszę
o kawałeczek chleba). 
Wcisnęła mu sporą paj­
dę wiejskiego chleba w 
zmarznięte dłonie. Prze 
rażona, natychmiast ode 
szła. Usłyszała gorące po 
dziękowanie. Takich lu­
du , jak moja matka, 
którzy ratowali ucieki­
nierów przed zagładą by 
ło na całej trasie „mar­
szu śmierci” bardzo wie 
lu.

S ŁUCHAJĄC tych 
opowieści nie przy 
puszczałam, że po 

40 latach od tamtych 
dni spotkam kogoś, kto 
przeżył gehennę ewakua 
eji. A jednak...

JAN ŻURAWICZ, Azi 
siaj 68-letni emerytowa 
ny nauczyciel, od kilku 
lat mieszka w  Zukowie. 
Niechętnie wspomina ten 
najbardziej dramatyczny 
i tragiczny epizod swe­
go życia.

Aresztowany za party 
zamcką działalność w 
Tajnej Organizacji Woj 
skowej „Gryf Pomorski" 
12 marca 1944 r. prze­
wieziony został do ge­
stapo w  Gdańsfcu. W 
obozie koncentracyjnym 
Stutthof znalazł się 
wraz z innymi zakład­
nikami 8 czerwca 1944 
r. Stąd wielokrotnie był 
transportowany do Gdań 
ska i Torunia na prze­
słuchania. Gestapo inte­
resowało się ukrytą bro 
nią w mirachowskich 
bunkrach. Jan Żurawicz, 
dowódca oddziału sztur­
mowego komendy powia 
towej w  Kartuzach, sta 
nowił dla Niemców cen­
ną zdobycz. Przesłucha­
nia nie dały rezultatów, 
więźnia zesłano do obo­
ju  koncentracyjnego w 
Mauthausen. W oczeki­
waniu na transport zna­
lazł się w styczniu 1945 
r. w  stutthowskim pod' 
obozie w Kokoszkach.

— W czterech bara­
kach — wspomina Jan 
Żurawicz — było około 
1500 Żydów 1 500 tzw.

Longina Templin

więźniów cywilnych. 2 
lutego 1945 r. ra.no ogło 
szono alarm 1 przepro­
wadzono pospiesznie a- 
pel, po którym już nie 
wróciliśmy do baraków. 
Uformowano kolumnę, 
po czterech w każdym 
szeregu. Na przedzie u- 
stawiono Żydów. Byli 
najsłabsi, schorowani. 
Wycieńczeni epidemią 
krwawej biegunki, słania 
li się na nogach. Byli 
w samych pasiakach. Wi 
działem również takich, 
którzy nie mieli nawet 
sk a rp e t

Padła komenda. Kolum 
na  powoli ruszyła z pie­
śnią „Kto się w opie­
kę™". Pam iętam  to do­
kładnie. Przekroczyliśmy 
bram ę i  podążaliśmy w 
stronę Przodkowa. Śnieg 
sięgał praw ie koron 
drzew. Straszliwy mróz 
zapierał dech.

Pierwszą noc spędzili­
śmy w przodkowskim ko 
ściele. 2000 ludzi w nie 
wielkim  pomieszczeniu. 
Siedzieliśmy, gdzie tylko 
się dało. Na ambonie,

na stopniach ołtarza. 
Żadnemu z nas nie poz­
wolono wyjść na zew­
nątrz.

Tego samego wieczo­
ru podjechał samochód, 
s  którego wysiadł gęsta 
powlec Hans Kanz. Po
wojnie sądzony w  Wej­
herowie wyszedł z wię­
zienia po pięciu latach. 
Ten Polak-renegat przy­
jechał po trzech więź­
niów: Arenta, jednego z 
oficerów radzieckich i 
kogoś trzeciego, którego 
nazwiska ni* pamiętam. 
To oni, wróciwszy do 
kościoła po swoje rze­
czy, przekazali nam  wia 
domość od gestapowca, 
że z transportu  należy 
Jak najszybciej uciekać. 
Jeżeli dojdziemy do wisi

Ganse niedaleko Lębor­
ka, czeka nas czarna 
ściana śmierci.

Następnego dnia opu­
szczamy kościół 1 idzie­
my w kierunku W ejhe­
rowa. Droga prowadzi 
przez las. Tutaj posta­
nowiliśmy uciec — cała 
nasza czwórka, wśród 
nich mój kolega z obo­
zu w Stutthofie — Jó­
zef Neubauer. Jednak 
na razie jesteśmy uważ 
nie obserwowani. Nie 
nadarzyła się jeszcze 
szczególna okazja do sko 
ku. Ponadto nie wierzy 
liśmy, że otrzym ana in­
form acja jest prawdzi­
wa, czy też jest prowo­
kacją.

Żydzi traciM siły z 
każdą godziną, z każ­
dym przebytym kilome­
trem . Pomagali sobie 
jak potrafili trzym ając 
się mocno za ręce, za 
ramiona. Ciągnęli swo­
ich współtowarzyszy, aby 
nie zostali na końcu ko 
lumny. Po obu stronach 
drogi mieliśmy obstawę 
składającą się z konwo-

jem/tów, esesmanów t  
psami i  żołnierzy Wehi> 
m achtu. Wiedzieliśmy, że 
kto pozostanie na szla­
ku, kto nie będzie miał 
siły iść dalej, będzie roz 
staseJany. Za kolumną 
podążała grupa egzeku­
cyjna. Co jakiś czas sły 
szeliśmy serię z pistole­
tów maszynowych. Zabi 
tych wrzucano do ro­
wów. Dopiero wiosną 
miejscowa ludność znaj­
dowała trupy.

Dochodzimy do miej­
scowości Luzino. Po le­
wej stronie, tu i przed 
wsią, stała chałupa ko­
wala. Brama była otwar 
ta. W oddali ciemniał 
las. Dajemy sobie znaki 
i... gwałtownie ruszamy 
w lewo. Za nami wście 
kle okrzyki esesmanów:
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b&ltl hslt! C fe d u ti 
psów 1 stru ły . Biegnie 
my ile sil w  nogach. Je 
szoze jeden, jeszcze kli­
ka kroków i jesteśmy 
za zaułkiem domu. Prze 
skakujemy przez plot, 
biegniemy po śniegu i 
za chwilę las. Zostało 
nas tylko trzech: jedne 
go zabito. Zawisł na plo 
cie. Wreszcie wolność! 
Co za radość i szczęś­
cie! Wpadamy sobie w  
ramiona.

Ale musimy być nadal
czujni. Niemcy wzdłuż 
wszystkich szlaków po­
szukiwali uciekinierów. 
Często kryliśmy się. w 
chłopskich chałupach. 
Kiedy obława wchodzi­
ła do wsi, zamykano 
nas w wędzarniach, tu i 
przy kominie.

Smak prawdziwej woi 
ności poczułem dopiero 
17 m arca 1945 r. w Bą- 
czu niedaleko Miracho- 
wa, w pobliżu bunkra^, 
w którym  miała siedzi­
bę moja załoga z TOW 
„Gryf Pomorski”. Co 
przeżywałem w momen­
cie wyzwolenia? Trudno 
opowiedzieć. Siedziałem 
wówczas w komórce. 
Gwałtownie otworzyły 
się drzwi i na progu sta 
nął żołnierz radziecki. 
Nie wiedziałem, co ro­
bić. Skoczyłem do niego 
i wycałowałem. Jak  Bo­
ga kocham, wycałowa­
łem chłopa. Pierwszą 
noc, w pełni wolny, spę 
dziłem wśród żołnierzy 
radzieckich.

Po wojnie trzykrotnie 
odwiedziłem były obóz 
koncentracyjny Stutthol. 
Pierwszy raz pojecha­
łem tam  z dziećmi jako 
kierownik kolonii let­
niej. Nie chc iano nas 
wpuścić na tarem byłe­
go obozu. Wprowadziłem 
więc swych podopiecz­
nych sobie tylko znany­
mi przejściam i i droga­
mi. Przysłuchiwałem się 
przewodnikowi, który 
beznamiętnym głosem 
przekazywał zw iedzają­
cym, że tu  była beczka, 
w której topiono więź­
niów. Ja  natom iast wy­
jaśniałem  dzieciom, że 
tiu s t o i  beczka. Tu zaś 
J e s t  „kozioł”, na któ­
rym  kładziono więźniów
i bito. Tutaj j e s t  kre­
m atorium , przed którym 
wiecznie pijani kapo ob 
cinali więźniom palce, 
by mogli zdjąć obrączki 
luib obcęgami wyrywali 
złote zęby. A w tym  
miejscu prowadzą do 
gazu, potem ładują cia­
ła na wózek i wpychają 
do rozpalonego pieca...

J AN Żurawic* Jest 
wyraźnie zmęczo­
ny rozmową. Je­

szcze pokazuje medale i 
odznaczenia, wśród nich 
Krzyż Partyzancki,
Krzyż Kawalerski Orde 
ru Odrodzenia Polski, 
Złoty i Srebrny Krzyi 
Zasługi, odznakę hoaoro 
wą „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”, medal „Za 
udział w wojnie obron­
nej 1939 r.”, złotą od­
znakę ZNP i wiele jesz­
cze innych.

— Przeżyłem kilkana­
ście okropnych miesdęcy
— mówi na pożegnanie 
Jan  żurawicz. — Nie 
chciałbym już więcej 
wspominać. Dlatego spi 
sałem przed laty  histo­
rię tam tych dni, gdyż 
jest to kaw ałek naszego 
losu i dowód na to, ie  
tu ta j nie mieszkali Niem 
cy, ale Polacy. Swoje 
pam iętniki i m edale 
przekażę 12-let niemu 
wnukowi Rafałowi, w 
nadziei, że nigdy nie bę­
dzie m usiał przeżyć ta ­
kich tragicznych chw il 
jak jego dziadek.
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ODDZIAŁ PARTYZANCKI (OP) 
„ŻABY” TOW GP, utworzony w 1942 
jako grupa specjalna komendy powiato­
wej w Kartuzach. Po objęciu dowództwa 
przez nauczyciela Jana Żurawicza ps. „Ja­
nek” , „Rejtan”, „Żaba”, rozrósł się do 
ok. 30 ludzi. OP prowadzi! akcje rekwizy- 
cyjne i odwetowe, m.in. 14 IX 1943 sto­
czył walkę z pododdziałem SS w lesie 
mirachowskim, 23 IX 1943 zorganizował 
udaną zasadzkę w rejonie Golczewa na ko­
lumnę żandarmerii (6 Niemców zginęło, 
kilku raniono). Po starciu oddział oderwał 
się od nieprzyjaciela i zaszył się w lasach 
mirachowskich. Następnego dnia osaczo­
ny w schronie o krypt. „Ptasia Wola”. 
Podczas walki obronnej został wykrwa­
wiony i rozbity. Tylko nieliczni party­
zanci przebili się przez pierścień okrąże­
nia. Dowódca oddziału pojmany 13 III 
1944 w Jamnie został zesłany do obozu 
Stutthof.

K.  C i e c h a n o w s k i ,  TO W  G ryf Pomorski,
Gdańsk 1972, s. 39-40.
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&  U a t s Zm  y  l

^  1 >14 *___________________ K rzyszto f Steyer____________________ ^

Żurawicz Jan (1916-?), ps. „Żabka”, „Rejtan”, nauczyciel, pierwszy komendant 
„Gryfa” na pow. kościerski, później komendant pow. lubawskiego, następnie kornen 
dant uzbrojenia w Komendzie Naczelnej TOW „Gryf Pomorski”.

£

Urodzony 13.02.1916 r. w Szczepa -kowie, pow. Nowe Miasto, woj. pomorskie. Ojciec 
(JF* przed pierwszą wojną światową em igrował w poszukiw aniu pracy ze Szczepankowa do West

falii, gdzie został górnikiem. W  1920 r. w rócił do Polski i został za trudniony w  Straży Gra 
O  nicznej. Pracował w Gmurowie, Wysokiej, W yrzysku, Sypniewie koło W ięcborka w stopniu

^  przodownika. Jan Żurawicz chciał się poświęcić zawodowi nauczycielskiemu. Rozpoczął
c  naukę w  Państwowym Sem inarium  Nauczycielskim w  Wejherowie, a ukończył w Państwo-
^  Co wym Sem inarium  Nauczycielskim w G rudziądzu w 1937 r. Następnie odbył Dywizyjny

Kurs Podchorążych Rezerwy przy 62. pp w Bydgoszczy, który ukończył 15.09.1938 r. wstop- 
'  n iu  plutonowego podchorążego. W  latach 1938-1939 pracował w szkole w  Orzeszu w pow
0 ^ pszczyńskim na G órnym  Śląsku. Przed wojną od trzeciej klasy szkoły podstawowej aż do

— ukończenia sem inarium  nauczycielskiego był członkiem Związku H arcerstw a Polskiego
Oj) W dniu 29.08.1939 r. został zm obilizowany i wyjechał do Sandom ierza (Oddziały Zapasowe

15. DP), w dniu  3.09.1939 r. był dowódcą w arty  "a. dworcu w Sandom ierzu, gdy dworzec 
^  ten i most na Wiśle były bom bardow ane przez lotnictwo niemieckie. W  dniu 7.09.1939 r.

^  opuścił Sandomierz i posuwał się w  k ie runku  Lwowa. W  rejonie Janowa Lubelskiego w dniu
25.09.1939 r. dostał się do niewoli. W  grupie żołnierzy polskich pochodzących z byłego za­
boru pruskiego w końcu października 1939 r. wywieziony przez W rocław do Poznania. Tam 
w Cytadeli do 20.11.1939 r. trw ały  przesłuchania. Po założeniu ewidencji został w grupie 
zwolnionych skierowany na Pomorze. D otarł do Tczewa, następnie do Kościerzyny, skąd 

£ 2  pieszo udał się do rodziny w Jam nie w  pow. kartuskim . Początkowo przebywał u matki 
w Jamnie, od wiosny 1941 r. ukryw ał się przed Niem cam i na terenie pow. kartuskiego, koś- 

^  ^ f cierskiego i lubawskiego. Jesienią 1940 r. został członkiem  organizacji konspiracyjnej „Gryf 
'y- Kaszubski”. Zaprzysiężony przez kowala Stolca z Bukowej G óry koło Sulęczyna, do którego 

dotarł za pośrednictwem  przedwojennych nauczycieli: Alfonsa Stencla mieszkającego w Su- 
Sulęczynie oraz Brunona Bigusa z G owidlina, od którego dowiedział się o istnieniu organizacji 

^  konspiracyjnej. Jako m łody nauczyciel i podchorąży rezerwy Żurawicz z energią zabrał się
do działalności konspiracyjnej, starając się łączyć ją  z pracą zawodową. D ziałał w ramach 
W ydziału Organizacyjnego TOW  „G ryf Kaszubski” na pow. kartuski, kom endą powiatową 

<Ef> p o w o d z i ł  tam  jego kolega, nauczyciel Brunon Bigus. W łączył do działalności konspiracyj- 
nej kolejnych mężów zaufania, k tórzy  m ieli werbować nowych członków „Gryfa”. W  lipcu 
1941 r. część pracowników firmy, w  której pracował, wysłano na front wschodni w ramach 
tzw. Organizacji Todta. Ponieważ nie chciał tam  wyjechać, m usiał się ukrywać. W tedy Józef 
Dam bek za pośrednictw em  swojej łączniczki skierował go do sym patyka „Gryfa” Wacława 
Gostomskiego -  leśniczego w Pogódkach. Żurawicz ukryw ał się w tedy głównie w leśniczów­
ce w Pogódkach na terenie pow. kościerskiego. Jesienią 1941 r. o trzym ał za pośrednictwem 
łącznika polecenie od D am bka zorganizow ania nowych kom end gm innych „Gryfa” na tere­
nie pow. kościerskiego. Założył kom endę gm inną w Pogódkach, której kom endantem  został 

y  plutonowy A ntoni Węsierski. Kom enda ta  liczyła ponad dw udziestu członków. K om endan­
tem  gm innym  na Więckowy i Orle został mieszkający tam  student trzeciego roku sem ina­
rium  duchownego (NN). Z Dam bkiem  utrzym yw ał w ów czas łączność za pośrednictw em  
łączniczki. Gdy latem 1942 r. Żurawicz zorientow ał się, że N iem cy zaczynają się n im  intere- ̂  
sować, opuścił Pogódki i w rócił na teren pow. kartuskiego. U krył się w  schronach w rejonie 
Borzestowa i Mojusza, gdzie przebywał w tedy Dambek. Jesienią 1942 r. Żurawicz jako ku 
rier Komendy Naczelnej TOW  „GP” przewiózł tajną pocztę do porucznika T w a ro w s k ie g o ,  

który m iał komórkę organizacyjną na terenie lotniska toruńskiego. Dwa miesiące później

430.
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został skierowany do miejscowości Szczepankowo w pow. lubawskim (obecnie Nowe M iasto 
Lubawskie), w której się urodził. Tam założył kom endę gm inną „Gryfa”. W rócił na teren 
pow. kartuskiego i działał w Komendzie Naczelnej, odwiedzając kom endy gm inne w pow. 
kartuskim, kościerskim i wejherowskim. Na terenie pow. kartuskiego współpracował z ko ­
legami: Alfonsem Stendem , Brunonem  Bigusem i Alfonsem Pryczkowskim. Dam bek mia- V~\f-{A 
nował go kom endantem  zbrojenia (zbrojmistrzem) przy  Komendzie Naczelnej TOW  „G ryf 
Pomorski”. Jego zadaniem  było dopilnowanie, aby w kom endach powiatowych i kom en­
dach gm innych magazynowano odpow iednio broń, w którą zaopatrywano przebywające 
w schronach grupy operacyjne i bojowe „Gryfa” do przeprow adzania przez nie doraźnych 
akcji. I tak we wrześniu 1943 r. załoga b unk ra  „Ptasia Wola” (zbudowanego koło jeziora 
Lubygość) dostała rozkaz zlikwidowania należącego do organizacji SA magazynu broni 
znajdującego się w nadleśnictw ie M irachowo. Ze względu na wagę akcji kierował nią oso­
biście Żurawicz. W  dniu  poprzedzającym  planowaną akcję, 25.09.1943 r. partyzanci zostali 
zaatakowani. Żurawicz zarządził natychm iastową ewakuację. Schron był już w tedy otoczo­
ny przez gestapowców i żandarm erię. Pom im o to partyzantom  udało się opuścić schron, 
z wyjątkiem rannego Jana Osia. Wycofujący się partyzanci, rzucając granaty, zdołali się 'J '  
szczęśliwie wycofać. Żurawicz aresztowany został 12.03.1944 r. w  Jamnie w dom u rodzi­
ców. Po śledztwie w gestapo w G dańsku osadzony został w KL Stutthof, gdzie więziony był 
do ewakuacji obozu. Po ucieczce z „m arszu śm ierci” ukrył się w  Bączu koło M irachowa 
u rybaka Jakuba Bobkowskiego do m om entu zajęcia terenu przez Rosjan 11.03.1945 r. Po N/' 
tygodniu dotarł do rodzinnego domu. Już w dniu  4.04.1945 r. razem  z kolegami: Alfonsem 
Majkowskim, Edwardem Jereczkiem i Alfonsem Stenclem z Sulęczyna dotarł do K artuz, V \ f V  
do Inspektoratu Oświaty. O trzym ał przydział do szkoły w Golczewie, gm ina Parchowo 
w pow. kartuskim  jako nauczyciel kierujący. Pracował tam  do 1947 r. Od 1.09.1947 r. do 
31.08.1952 r. pracował jako k ierow nik szkoły w Jam nie pow. kartuski. Od 1952 r. aż do em e­
rytury w 1976 r. pracował jako dyrektor szkoły w M irachowie w pow. kartuskim . W  1960 r. 
uzyskał dyplom Studium Nauczycielskiego w zakresie pedagogiki ze specjalizacją w zakre­
sie nauczania początkowego. O d 1945 r. był członkiem  Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Kiedy zaczęto zmuszać nauczycieli do wstępowania do PZPR, został członkiem Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego i był sekretarzem  koła ZSL przy Nadleśnictwie w M irachowie.
Kiedy w 1968 r. usiłowano go usunąć ze stanowiska kierow nika szkoły, wstąpił do PZPR.
W okresie powojennym był w  różny sposób szykanowany. Kilka razy był wzywany do PUBP 
w Kartuzach i przesłuchiwany w  związku z działalnością w okresie okupacji w „Gryfie Po­
morskim”, m.in. m iał powiedzieć, kim  był d rugi wróg, o k tórym  m ów iły dokum enty „Gry­
fa”. Aresztowano go też i przesłuchiwano w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych za to, że 
na zebraniach ZSL podobno źle w yjaśniał reform ę rolną.

O trzym ał odznaczenia: M edal za udział w  wojnie 1939 r., Z łotą Odznakę ZNP, Złoty 
Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż Zasługi (za działalność nauczycielską), Krzyż Partyzancki,
Krzyż Oświęcimski, M edal „Zasłużony Ziemi G dańskiej”, Krzyż Kawalerski za działalność 
w okresie okupacji i po wojnie w Związku Inwalidów W ojennych.

AMS, Kolekcja K. Ciechanowskiego, Teczka Żurawicz Jan; A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski..., 
s. 135,155, 157-158, 217,219-221, 370, 397,404-406.
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Jan  Żórawicz, ur. 13. 2. 1916 w Szczepankowie. DOW. Nowe 
Miasto Lubawskie. Do w ojny pracował jako  nauczyciel w 
ówczesnym powiecie kartusk im . Po w stąpieniu do TOW 
,,Gryl Pom orski” najp ierw  p racu je  jako mąż zaufania k ie­
rownika Głównego W ydziału Organizacyjnego. 113. 03. 1944 
roku aresztow any w Jam nie, więziony w gestapo i jako  po- 
iizeihSftling w Stutthofie . Po wojnie dalej pracuje  w szkol­
nictwie.
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